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„Dare mighty things”.


Motto Labo­ra­to­rium Napędu Odrzu­to­wego NASA
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— Pro­szę mi pozwo­lić skoń­czyć, panie Michel­son. Jestem
współ­od­po­wie­dzialna za to, co zda­rzyło się w cza­sie lotu, na równi z pro­fe­so­rem. Jestem za to odpo­wie­dzialna co naj­mniej tak samo jak on,
jeśli nie bar­dziej. Pro­szę to zapro­to­ko­ło­wać.


— Dzię­kuję za tak szczere posta­wie­nie sprawy. Jestem nie­zmier­nie
zado­wo­lony, że zgo­dziła się pani z nami poroz­ma­wiać, ponie­waż mam
wra­że­nie, że wresz­cie dowiemy się, co tak naprawdę się wtedy zda­rzyło.
Czy mogłaby nam pani wyja­śnić, na czym polega pani
współ­od­po­wie­dzial­ność?
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www.eure­ka­lert.org/pub_releases


 


Mię­dzy­na­ro­dowy zespół naukow­ców donosi o odkry­ciu globu typu
ziem­skiego


W gwiaz­do­zbio­rze Łabę­dzia zaob­ser­wo­wano nową pla­netę wiel­ko­ści Ziemi.
Szcze­góły zostały przed­sta­wione w naj­now­szym nume­rze „Nature”.


Ozna­czona nume­rem Kepler-973d pla­neta jest czwarta w ukła­dzie podwój­nym
Kepler-973. Została odkryta kla­syczną metodą tran­zy­tową.


Kepler-973d ma masę zbli­żoną do Ziemi (1,006). Według wstęp­nych
sza­cun­ków znaj­duje się w odle­gło­ści 21 lat świetl­nych od nas.


 


 


www.nasa.gov


 


Tele­skopy NASA odkry­wają parę wodną i czy­ste niebo na egzo­pla­ne­cie


Naukowcy NASA usta­lili, że w atmos­fe­rze ska­li­stej pla­nety w gwiaz­do­zbio­rze Łabę­dzia znaj­duje się para wodna.


Egzo­pla­neta Kepler-973d jest naj­bar­dziej z dotych­czas pozna­nych pla­net
podobna do Ziemi. Z naj­now­szych usta­leń wynika, że ma atmos­ferę
skła­da­jącą się z tlenu, azotu, dwu­tlenku węgla i pary wod­nej. Czy­ste
niebo pozwoli na jej dal­sze dokładne obser­wa­cje: okre­śle­nie składu
che­micz­nego oraz histo­rii geo­lo­gicz­nej.


Kepler-973d jest pokryta lodem, jed­nak – zda­niem astro­no­mów – nie w cało­ści.


 


 


www.esa.eu/pub-rele­ases


 


Na Lodo­wej Ziemi zima trwa od 500 tys. lat


Naj­now­sze dane potwier­dzają, że na egzo­pla­ne­cie Kepler-973d od co
naj­mniej pół miliona lat trwa epoka lodow­cowa. Na pla­ne­cie tej,
odwrot­nie niż np. na Wenus, nie wystę­puje efekt cie­plar­niany.


— To, czy glob będzie z naszego punktu widze­nia gorący czy zimny, zależy
mię­dzy innymi od obec­no­ści gazów cie­plar­nia­nych w jego atmos­fe­rze —
tłu­ma­czy astro­fi­zyk dr Cuong Phan. — Nad Lodową Zie­mią jest ich mniej
niż nad naszą pla­netą. W rezul­ta­cie ponad 95 % globu pokrywa lodo­wiec.


Mimo to pla­neta Kepler-973d uwa­żana jest za naj­lep­szą kan­dy­datkę na
drugą Zie­mię. Przy­pusz­cza się, że wokół jej rów­nika utrzy­mała się woda w sta­nie cie­kłym. Ist­nieją rów­nież prze­słanki, że ma pole magne­tyczne
chro­niące przed pro­mie­nio­wa­niem kosmicz­nym.


— Obiek­tywy wszyst­kich tele­sko­pów, jakie w tej chwili pra­cują na Ziemi
oraz w całym Ukła­dzie Sło­necz­nym, skie­ro­wane są na Kepler-973d — mówi dr
Phan. — Jest już pewne, że to pierw­sza egzo­pla­neta typu ziem­skiego, na
któ­rej mogłoby się roz­wi­nąć życie.
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Kim jesteś, Keri? Gdzie teraz jesteś?


Pyta­nia płyną razem z krwią, pom­po­wane przez serce.


Skąd się tu wzię­łam?


Po co tutaj jestem?


Poja­wiają się rze­czy bez nazwy. Wydają się zna­jome, ale ponie­waż nie
umiem przy­po­rząd­ko­wać do nich okre­śleń, wymy­kają mi się. Coś, co nie ma
nazwy, jesz­cze lub już, sta­nowi upiorny odblask rze­czywistości, jej
nie­po­trzebną, ukrytą na co dzień odsłonę. Lękam się takich rze­czy, ale
jesz­cze bar­dziej boję wewnętrz­nego przy­zwo­le­nia na ich ist­nie­nie.
Pod­szy­tej lękiem zgody na to, że bez­i­mienne przed­mioty mają prawo być,
tak samo jak ja.


Roz­glą­dam się w panice. Coś ude­rza, dudni, wali, obok mnie i we mnie.
Szu­kam okre­śleń, słów, for­muł. Nazwać to tyle co oswoić, nadać imię
wil­kowi to pierw­szy krok, by uczy­nić z niego psa.


Okla­ski. Roz­le­gają się dookoła mnie. Znaj­duję się w ciem­nym
pomiesz­cze­niu, przed sobą widzę ścianę roz­ja­rzoną dio­dami. Dostrze­gam
głowy, ramiona, karki. Powie­trze jest cie­płe, ma meta­liczny zapach
sub­sty­tutu, sztuczne podmu­chy napły­wa­jące spod sufitu nie­udol­nie
naśla­dują wiatr. Gdzieś nie­da­leko, za ścia­nami, pod pod­łogą, znaj­dują
się odpo­wie­dzi, tło­czone przez te same pompy, które napeł­niają
pomiesz­cze­nie pre­cy­zyj­nie skom­po­no­waną mie­szanką tlenu i azotu. I spa­dają na mnie poto­kiem słów, kwa­śnych, ostrych, tęczo­wych, wybla­kłych,
jaskra­wych, trzesz­czą­cych, czu­łych, nie­po­ję­tych, gniew­nych.


Trzęsę się. Nie rozu­miem, co się dzieje, mam ochotę się roz­pła­kać.
Męż­czy­zna sto­jący obok mnie odwraca się. Widzę na jego twa­rzy nie­po­kój.


— Wszystko w porządku, Keri?


Nie znam go. Znam go. Coś zostaje mi ode­brane, coś tracę, słowa, zda­nia,
całe opo­wie­ści umy­kają i giną jak sny, które po obu­dze­niu zostają z nami
tylko przez kilka chwil. A potem zapo­mi­namy je z pełną świa­do­mo­ścią
doko­nu­ją­cego się na naszych oczach aktu utraty.


Kiwam głową. W porządku.


Wyraź­nie czuję zapach swo­jego potu, ciężki od stra­chu. Czego się tak
prze­stra­szy­łam, co się ze mną działo?


Nie znam tego miej­sca. Znam je. Baza pla­ne­tarna.


Nie tylko ja się pocę, wszy­scy dookoła także. I każdy pach­nie ina­czej, a sub­telne róż­nice w stę­że­niu mocz­nika i kwasu mle­ko­wego prze­kształ­cają
się w paletę woni, którą zaczy­nam roz­po­zna­wać niczym słoń lub
niedź­wiedź, zwie­rzęta o naj­czul­szym węchu. Nie otwie­ra­jąc oczu, mogę
powie­dzieć, ile dzieli mnie od pilota lądow­nika wydzie­la­ją­cego mocny
zapach odwagi. Od ope­ra­tora pia­sko­wej koparki śmier­dzą­cego leni­stwem. Od
che­miczki emi­tu­ją­cej lekki swąd nudy i od lekarki pach­ną­cej
poświę­ce­niem.


Przede mną widzę ruch.


— To nie wszystko. Wła­śnie otrzy­ma­li­śmy…


Mię­dzy gło­wami prze­suwa się cień. Ktoś, od kogo od dawna czuć jedy­nie
suche przy­gnę­bie­nie, znika nam z oczu.


— Dinu! Gdzie on poszedł?


— Maria, czy wyja­śnisz…


— Dla­czego nie wysy­łają każ­demu…


— To auto­ma­tyczna wia­do­mość z kom­pu­tera pokła­do­wego — głos Marii,
pierw­szej ofi­cerki, prze­bija się przez inne. — Ze statku, który powi­nien
nas jutro minąć. Ma awa­rię sys­temu pod­trzy­my­wa­nia życia. Wyha­muje przy
nas, zado­kuje do sta­cji orbi­tal­nej…


Ramiona się uno­szą. Głowy skrę­cają na prawo i lewo. Kor­pusy prze­stę­pują
z nogi na nogę. Tak jakby wszy­scy otrzy­mali nagle roz­kaz tańca i pod­po­rząd­ko­wali mu się z rzadką jed­no­myśl­no­ścią.


— Maria, czy to ten sta­tek, przez który obcięto nam dostawy o połowę? —
odzywa się ktoś bar­dzo gło­śno.


— Przez który od roku nie możemy się dopro­sić o nową koparkę?


— … nie usu­nęły roboty. Dwie osoby polecą tam i roz­wiążą pro­blem
manu­al­nie…


— Mamy im poma­gać? My – im?!


— A co z frach­tow­cem?


— Nikt ni­gdzie nie poleci! — przez gwar prze­bija się głos mecha­nika. —
Mamy mie­szanki tylko na jeden lot, dokład­nie tyle, ile…


— Zaraz, a dla­czego nie można wybu­dzić tam­tych? Co za pro­blem ich
wybu­dzić? Maria!


— Nie wiem! — Pierw­sza ofi­cerka ma blade policzki. — Dosta­li­śmy
pole­ce­nie od ich sztucz­nej inte­li­gen­cji…


Okrzyki, pełne zło­ści. Powie­trze robi się naelek­try­zo­wane od
prze­kleństw.


Sły­szę przy­spie­szony oddech, swój wła­sny.


— … dokują za dwa­dzie­ścia dwie godziny. Będziemy mieć godzinę pięt­na­ście
na naprawę, jeden obrót, tak żeby siła odśrod­kowa…


— Maria, pie­przyć to!


— Nie będziemy ryzy­ko­wać!


— Gdzie jest Dinu? Dla­czego znowu wyszedł?


— Maria, policz sobie: nas jest tu sto dwa­dzie­ścia osób, a na
„Pło­mie­niu” tylko dwie!
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Albert Town­send cze­sał się przed lustrem. Obok, na szafce, stała kamera
wyso­kiej roz­dziel­czo­ści. Czer­wone świa­tełko, wska­zu­jące, że jest
włą­czona, bły­skało na samej gra­nicy pola widze­nia pro­fe­sora.


— Czy jest jakiś powód, dla któ­rego teraz nagry­wamy? — zapy­tał.


Sto­jąca obok asy­stentka zaru­mie­niła się. Jak na dany znak, wszy­scy
cze­ka­jący na niego – trzy kobiety i dwóch męż­czyzn – zaczęli żar­to­wać.


— Al, posta­no­wi­li­śmy zare­je­stro­wać, jak się upięk­szasz w tym
histo­rycz­nym momen­cie.


— Przyda się do przy­szłych fil­mów doku­men­tal­nych o tobie.


— Życie i twór­czość, odci­nek: przy­go­to­wa­nia do finału.


— Na zaple­czu, z dala od cie­kaw­skich dzien­ni­ka­rzy i zawist­nych kole­gów,
z grze­bie­niem w ręku, szef naj­waż­niej­szej misji w dzie­jach ludz­ko­ści
pozo­sta­wał jak zawsze skromny i natu­ralny…


Town­send lekko się uśmiech­nął. Napię­cie daje się jego współ­pra­cow­ni­kom
we znaki. Zazwy­czaj bywali dow­cip­niejsi.


Przy­piął mikro­fon do koszuli.


— Możemy nagrać coś dodat­ko­wego póź­niej. Dla potom­no­ści.


— Oczy­wi­ście — potwier­dziła Nisreen, sze­fowa jego sekre­ta­riatu.


Albert zdjął mary­narkę od jasno­sza­rego gar­ni­turu, powie­sił ją na opar­ciu
krze­sła. Pod­wi­nął rękawy i popa­trzył w lustro.


W samej tylko koszuli, lekko wygnie­cio­nej, wyglą­dał tak, jak chciał
wyglą­dać – jakby wyszedł na prze­rwę z sali wykła­do­wej albo z labo­ra­to­rium.


— Miał wady, jak każdy czło­wiek. Tylko jego naj­bliżsi współ­pra­cow­nicy
wie­dzieli, że lubi dobrze wypaść i że pozwala sobie nie­kiedy na drobne,
nikomu nie­szko­dzące mani­pu­la­cje…


Town­send zer­k­nął spod oka na mówią­cego. Wszy­scy się roze­śmieli.


— Powo­dze­nia!


— Trzy­mamy kciuki!


Gdy wyszli na kory­tarz, szedł pierw­szy. Błę­kitna koszula, zgrabna
syl­wetka, na któ­rej dobrze leżały ubra­nia. Osoby krę­cące się przed
wej­ściem do sali kon­fe­ren­cyj­nej zaglą­dały mu w oczy.


Gleb, jeden z asy­sten­tów, wyprze­dził go i usłuż­nie otwo­rzył drzwi.
Albert podzię­ko­wał spoj­rze­niem.


Sala, do któ­rej weszli, miała wiel­kość par­la­men­tar­nej auli. Gdyby nie
to, że zaciem­niono okna, roz­ta­czałby się z niej widok na zalane słoń­cem
kali­for­nij­skie pasmo Santa Cruz. Pięć­set miejsc, zaję­tych teraz do
ostat­niego krze­sła. Przy­po­mi­nała kino – zebrani sie­dzieli przed wiel­kim
ekra­nem, pod któ­rym znaj­do­wała się scena. W tej chwili stał na niej
drugi asy­stent Town­senda.


— A oto i on — powie­dział.


Al odwró­cił się do widowni. Naj­pierw trzy sekundy dla publicz­no­ści.
Niech mu się przyj­rzą, oswoją z jego wido­kiem.


Świa­tło bijące ze sceny docie­rało jedy­nie do pierw­szych rzę­dów. Następne
ginęły w pół­mroku. Z coraz głęb­szych ciem­no­ści wyła­niały się tylko
nie­wy­raźne twa­rze. Roz­glą­dać się, wypa­try­wać zna­jo­mych, byłoby oznaką
stresu, a przy­naj­mniej braku pew­no­ści sie­bie, pro­fe­sor patrzył więc na
wprost. Skon­sta­to­wał oczy­wi­stość: gdy ma się przed sobą pięć­set osób, w oczy rzu­cają się nie róż­nice w wyglą­dzie, lecz łączące wszyst­kich
podo­bień­stwo. Uzu­peł­niony o kilka zmien­nych ten sam gene­tyczny wzór.


Albert Town­send, astro­fi­zyk i inży­nier tech­no­lo­gii kosmicz­nych, był
wyso­kim, lekko rudzie­ją­cym blon­dy­nem o pocią­głej twa­rzy, ostrym
pod­bródku i wyso­kim czole. Szczu­pły, wyspor­to­wany, poru­szał się
sprę­ży­cie i lekko; spra­wiał wra­że­nie, że zawsze jest gotowy odwró­cić
się, przy­jąć inną pozy­cję, zmie­nić poło­że­nie w prze­strzeni. Jasne oczy
miały przy­ja­zny wyraz, ale jego spoj­rze­nie trudno było uchwy­cić –
patrzył na czło­wieka krótko, a potem ucie­kał wzro­kiem, jakby chciał jak
naj­szyb­ciej wró­cić do swo­ich myśli.


Obecni w auli zaczęli robić mu zdję­cia. Mniej wię­cej jedna trze­cia czuła
się wyróż­niona – znali go oso­bi­ście.


Town­send prze­su­nął wzro­kiem po sali. Gotowi? Gestem uru­cho­mił kom­pu­ter.


Na ekra­nie za jego ple­cami wyświe­tlił się film zło­żony ze zdjęć
zro­bio­nych przez tele­skopy orbi­talne. Przed­sta­wiał roz­ża­rzony, pul­su­jący
w ciem­no­ściach punkt. Ze skazą, kil­koma zaczer­nio­nymi pik­se­lami,
powięk­szo­nymi w oddziel­nym oknie.


Tran­zyt pla­nety na tle gwiazdy.


— Co czu­je­cie, gdy patrzy­cie na tę foto­gra­fię? — zapy­tał Town­send, a sys­tem nagło­śnie­nia roz­niósł jego słowa po sali. — Jakie emo­cje budzi w was ten widok? — Klik­nię­cie i zebra­nym uka­zała się arty­styczna wizja
pokry­tego lodem globu. — Jeste­ście pod­nie­ceni? Osłu­piali z fascy­na­cji?
Czy raczej prze­stra­szeni? A może myśli­cie, że uczu­cia nie mają
zna­cze­nia? No cóż, Paul Clancy — klik, zdję­cie star­szego męż­czy­zny o bystrym spoj­rze­niu — jeden z moich zna­ko­mi­tych poprzed­ni­ków, wsła­wił się
powie­dze­niem, że pra­gnie­nie eks­plo­ra­cji nie jest inte­lek­tu­alne, lecz
impul­sywne.


Pro­fe­sor mówił z niskim, sta­ran­nie modu­lo­wa­nym gło­sem.


— Ten widok — wró­cił do lodo­wego globu — budzi w nas impuls. Ja
oso­bi­ście, gdy na to patrzę, czuję fascy­na­cję połą­czoną z nie­po­ko­jem.
Zaczy­nam zada­wać sobie pyta­nia: czy sobie pora­dzę? Czy to dla mnie nie
za dużo? Czy ludz­kość na to stać? — Po sali prze­szedł szmer. — No
wła­śnie, wszy­scy sły­sze­li­śmy już ten zarzut. „Lepiej byłoby, żeby­ście
wydali te pie­nią­dze na poszu­ki­wa­nie lekar­stwa na raka. Na powstrzy­ma­nie
kolej­nych pan­de­mii. Na pokry­cie Sahary pane­lami sło­necz­nymi, na
pod­nie­sie­nie o kolejny metr euro­pej­skiej tamy”.


Umilkł. Prze­szedł parę kro­ków w prawo, tak, by sta­nąć obok ekranu. Nie
chciał go zasła­niać, lecz spra­wiać wra­że­nie, że jest tylko dodat­kiem do
tre­ści zawar­tej w obra­zach.


— Pod­su­wa­jący nam tego rodzaju pomy­sły mają sporo racji. Każdy z tych
celów, w uję­ciu krót­ko­ter­mi­no­wym, jest waż­niej­szy od naszego. A więc
powstaje pyta­nie – dla­czego wybie­ramy eks­plo­ra­cję? Co się kryje za
kie­ru­ją­cym nami impul­sem? Nie ści­gamy się już z obcym mocar­stwem za
żela­zną kur­tyną — klik­nię­cie, zdję­cie z misji Apollo — nie pra­gniemy się
wzbo­ga­cić, han­dlu­jąc goź­dzi­kami czy gałką musz­ka­to­łową — rycina z Vasco
da Gamą — nie zamie­rzamy roz­sła­wić na świe­cie imie­nia swo­jego władcy —
Zhang He, wra­ca­jący z pio­nier­skiej wyprawy do Afryki. — A może chcemy
zyskać sławę pierw­szego zdo­bywcy odle­głego punktu na mapie, jak Roald
Amund­sen? — Ubrany w grube futro męż­czy­zna z zaprzę­giem psów. — Nawet
jeśli się nam to uda, nie dowie się o tym nikt na tej sali… Chyba że
ktoś tu jest w ciąży.


Przez salę prze­biegł śmiech, krótki, apro­bu­jący. Town­send wyświe­tlił
kolejny obraz – białą, pustą prze­strzeń.


— Wyobraźmy sobie, że prze­no­simy się w cza­sie, pięć­dzie­siąt tysięcy lat
wstecz. Pierw­sza grupa ludzi sfor­so­wała wła­śnie Cie­śninę Beringa. Choć
tego nie wie­dzą, otwiera się przed nimi połowa globu, obie Ame­ryki.
Nie­wia­ry­god­nie wielki obszar lądu, nie do sko­lo­ni­zo­wa­nia nie tylko dla
jed­nego, ale i dzie­się­ciu poko­leń. Kto pierw­szy posta­wił stopę na
dzi­siej­szej Ala­sce? Ni­gdy się tego nie dowiemy. Ale możemy sobie
wyobra­zić, co kie­ro­wało tym czło­wie­kiem, gdy pro­wa­dził swo­ich
pobra­tym­ców w nie­znane.


Zaczął iść wzdłuż ekranu. Każdy krok odmie­rzał rytm słów.


— Cie­ka­wość. Zmysł przy­gody. Chęć zapew­nie­nia swo­jej gru­pie lep­szego
życia. Lojal­ność. Dziel­ność. — Zatrzy­mał się na środku sceny. — Odwaga.


Popa­trzył po sali.


— By poczuć impuls, o któ­rym mówił Clancy, potrzebna jest odwaga —
pod­jął, zwra­ca­jąc się wprost do widowni. — Ten rodzaj zuchwa­łej
dziel­no­ści, który jest prze­ci­wień­stwem wykal­ku­lo­wa­nego roz­sądku.
Roz­po­czy­na­jąc to, z czym dziś star­tu­jemy, i czego efekty będą znane
dopiero za wiele poko­leń, powin­ni­śmy pamię­tać o pierw­szym czło­wieku,
który wiódł swo­ich ludzi przez pokrytą lodem Cie­śninę Beringa. Nie był
roz­sądny, ale wyka­zał się odwagą. Nie bał się, a jeśli nawet się bał –
zdo­łał poko­nać strach. Mógł nie ryzy­ko­wać, ale sta­wił czoło
nie­bez­pie­czeń­stwu. Mógł zostać w miej­scu, ale ruszył naprzód.


Pauza, już ostat­nia.


— Odwaga. To jest wła­śnie cecha, która uczy­niła nas tym, kim jeste­śmy.
Wyko­rzy­stajmy ją. „Pło­mień” jest po to, żeby­śmy wszy­scy mogli znów
poczuć odwagę. Żeby każdy z nas mógł powie­dzieć sobie i wszyst­kim
dookoła: jestem czło­wie­kiem, nie boję się.


Okla­ski.


Town­send zacze­kał, aż ucichną. Rozej­rzał się – ota­czała go chmura
twa­rzy. Na tle ciem­nej pod­łogi i stro­jów odci­nały się dło­nie,
nie­za­sło­nięte masecz­kami policzki i czoła. Kobiety, męż­czyźni, od
dwu­dzie­sto- do sie­dem­dzie­się­cio­lat­ków, przed­sta­wi­ciele wielu ras ze
wszyst­kich kon­ty­nen­tów.


W ide­al­nym świe­cie, pomy­ślał, mógłby zwró­cić się do każ­dego
indy­wi­du­al­nie. Każ­dego prze­ko­nać oso­bi­ście.


Pro­fe­sor lubił roz­ma­wiać – trak­to­wał kon­wer­sa­cję jako pod­sta­wowe
narzę­dzie pracy. Przy­wią­zy­wał wielką wagę do kon­tak­tów per­so­nal­nych, w pełni świa­domy, że zyskuje przy bliż­szym pozna­niu. Mimo
spe­cja­li­stycz­nego wykształ­ce­nia umiał wypo­wia­dać się na dużym pozio­mie
ogól­no­ści. Potra­fił też szybko spro­wa­dzić dys­ku­sję do sedna i umie­jęt­nie
skra­cał dystans ani nie stra­sząc tech­nicz­nymi szcze­gó­łami, ani nie
popa­da­jąc w toporną fami­liar­ność.


Gdy znów się ode­zwał, użył innego języka, kon­kret­nego i rze­czo­wego.
Celem tego spo­tka­nia, usły­szeli zebrani, jest zapo­zna­nie się ze
struk­turą orga­ni­za­cyjną final­nej czę­ści prac pro­jek­to­wych oraz
przed­sta­wie­nie – na żywo – sze­fów poszcze­gól­nych zespo­łów. Póź­niej,
pod­czas testów statku, każdy zespół będzie na bie­żąco komu­ni­ko­wał się z pozo­sta­łymi, on zaś oso­bi­ście postara się zapew­nić prze­pływ klu­czo­wych
infor­ma­cji.


To po pierw­sze, po dru­gie zaś: poziom skom­pli­ko­wa­nia misji, nad którą
wła­śnie koń­czą prace, jest na tyle wysoki, że wymaga cią­głego
zarzą­dza­nia ryzy­kiem, czyli opra­co­wa­nia przy­bli­żo­nych sza­cun­ków
poja­wia­nia się błę­dów. W jego oce­nie jest to naj­waż­niej­szy ele­ment
pro­jektu, dla­tego chciałby zacząć od przed­sta­wie­nia wszyst­kim Liu Wanga,
pro­fe­sora robo­tyki ewo­lu­cyj­nej z MIT, który oprócz tego, że odpo­wiada za
wypo­sa­że­nie jed­nostki, zgo­dził się sta­nąć na czele zespołu
przy­go­to­wu­ją­cego zmie­nia­jący się w cza­sie model praw­do­po­do­bień­stwa
wystą­pie­nia uste­rek.


Na sce­nie poja­wił się Wang – kom­pu­ter wyło­wił go z tłumu, a wszy­scy
zoba­czyli na ekra­nie.


Town­send odszedł na bok. Upił łyk wody, którą podał mu Gleb. Led­wie Liu
skoń­czył, Al przed­sta­wił szefa kolej­nej grupy badaw­czej. Pro­jek­tanci
napę­dów, inży­nie­ro­wie, astro­fi­zycy, spe­cja­li­ści do spraw zarzą­dza­nia
ener­gią, geo­lo­dzy i ter­ra­for­mi­ści, pro­gra­mi­ści, tre­ne­rzy sztucz­nej
inte­li­gen­cji, pro­jek­tanci sys­temu zarzą­dza­nia misją, pro­jek­tanci kap­suł
życia, zespół medyczno-ane­ste­zjo­lo­giczny, psy­cho­lo­giczny, grupa
koor­dy­nu­jąca wymianę infor­ma­cji i poli­tykę infor­ma­cyjną, wresz­cie, na
koniec, jego dru­żyna – spe­cja­li­ści imple­men­ta­cji i – Town­send zawie­sił
głos – straż­nicy deadline’ów.


Po sali prze­biegł cichy śmiech. Minęła już godzina spo­tka­nia, wszy­scy
zaczęli się roz­glą­dać. Albert to wychwy­cił.


— Czas na pod­su­mo­wa­nie. — Popra­wił rękawy.


Spo­strzegł, że led­wie się ode­zwał, tłum naukow­ców umilkł. Czyli,
pomy­ślał, cel został osią­gnięty. Miał świa­do­mość, że wbrew temu, co
powie­dział, powo­dem ścią­gnię­cia tutaj tych wszyst­kich ludzi, praw­dzi­wym
powo­dem zmu­sze­nia ich do uak­tu­al­nie­nia bio­pasz­por­tów, nie było jedy­nie
zjed­no­cze­nie ich wokół celu misji. Nie tylko danie im poczu­cia, że
dzia­łają w gru­pie, nie tylko zazna­jo­mie­nie ze sobą nawza­jem, ale przede
wszyst­kim – z nim, jego sty­lem zarzą­dza­nia i komu­ni­ka­cji. Czuł, że wobec
zło­żo­no­ści pro­jektu wyjąt­kowe zna­cze­nie będzie miał czyn­nik ludzki.


A pre­cy­zyj­niej – to on, jego osoba będzie miała wyjąt­kowe zna­cze­nie.


Town­send patrzył uważ­nie na wie­lo­oką, wie­lo­głową salę. Miał nadzieję, że
mu ufają, tak samo mocno, jak on ufał sobie.


Zer­k­nął na zegar – z pół­to­rej godziny, którą prze­zna­czył na spo­tka­nie,
minęła już godzina dwa­dzie­ścia. Zostało dzie­sięć minut na pyta­nia.


Zapa­liło się świa­tełko, jaskrawe i wyraźne. Kom­pu­ter wyło­wił z tłumu
pyta­ją­cego.


— Dok­tor Eve­lyn Brin, psy­cho­lożka moral­no­ści z nowo­jor­skiej Leonard
Stern School of Busi­ness — przed­sta­wiła się trzy­dzie­sto­pa­ro­latka z tyl­nych rzę­dów. — Chcia­ła­bym zapro­po­no­wać doda­nie do pań­skiej struk­tury
zespołu ety­ków, któ­rzy zaj­mo­wa­liby się na bie­żąco intu­icjami moral­nymi
poja­wia­ją­cymi się w toku prac nad „Pło­mie­niem”. W mojej oce­nie prace
takiego zespołu nie tylko pomogą upo­rząd­ko­wać hie­rar­chię war­to­ści nas
wszyst­kich, lecz także staną się bez­cen­nym źró­dłem histo­rycz­nym dla… —
dok­tor Brin zacięła się na uła­mek sekundy — … dla przy­szłych poko­leń.


Oczy, zęby, dło­nie, na nie w pierw­szej kolej­no­ści zwraca uwagę ludzki
mózg. Na ekra­nie, który Town­send miał przed sobą, widać było ciemne
źre­nice, wąskie usta, lekko zaczer­wie­nione dło­nie.


Nie wolno pod­dać tego pod dys­ku­sję, pomy­ślał.


— Pro­po­nuję, by taki zespół skła­dał się z ochot­ni­ków — powie­dział
spo­koj­nie, gdy Brin skoń­czyła. — I pra­co­wał w wybra­nym przez sie­bie
cza­sie, poza usta­loną odgór­nie agendą. Chętni, któ­rzy chcie­liby się w nim zna­leźć, niech zgło­szą się do Nisreen Haidemi. — Wska­zał swoją
asy­stentkę — A teraz… jesz­cze jedna rzecz.


Znów śmiech uzna­nia, odprę­że­nia.


Town­send zer­k­nął na pod­ręczny wyświe­tlacz, powoli prze­su­nął wzro­kiem po
sali.


— Chciał­bym coś pań­stwu na koniec prze­czy­tać. Nie muszę przy­po­mi­nać, kim
był kapi­tan James Cook i jakie zna­cze­nie miały jego doko­na­nia dla
osiem­na­sto­wiecz­nego świata. Zacy­tuję frag­ment epi­ta­fium, jakie po
śmierci kapi­tana wygło­sił David Sam­well, lekarz jego eks­pe­dy­cji. —
Zro­bił pauzę, by upew­nić się, że audy­to­rium go słu­cha. — „Anga­żu­jąc w służ­bie przed­się­wzię­cia cały swój geniusz, dążył do celu z nie­za­chwianą
wytrwa­ło­ścią, z trzeź­wym osą­dem, głę­bo­kim wyczu­ciem i abso­lut­nym
zde­cy­do­wa­niem…”.
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… z trzeź­wym osą­dem, głę­bo­kim wyczu­ciem i abso­lut­nym zde­cy­do­wa­niem, w naj­wyż­szym stop­niu czujny i aktywny, naj­pierw zoba­czy­łem Jake’a.
Sie­dział sku­lony na ziemi, przy­ci­ska­jąc ramię do prze­pony. Krzy­wił się z bólu, nie­za­do­wo­lony, że to widać. Popa­trzy­łem na niego i od razu
zro­zu­mia­łem, że ten wysoki chło­pak jest moim towa­rzy­szem i że ma na imię
Jake.


Ogar­nęło mnie dziwne uczu­cie – zda­wało mi się, że widzę go po raz
pierw­szy, choć prze­cież zna­li­śmy się od wie­ków. Miał sze­roką twarz o wyzy­wa­ją­cym spoj­rze­niu i posęp­nych, krza­cza­stych brwiach. Kwa­dra­towa
szczęka zdra­dzała zami­ło­wa­nie do roz­wią­zań siło­wych, zapad­nięte policzki
zaś – hart ducha. Nosił zno­szony mun­dur khaki, zabło­cony, z wystrzę­pio­nymi man­kie­tami, podarty w kilku miej­scach. Do piersi tulił
naszą naj­więk­szą pocie­chę na tym złym świe­cie: kara­bin sztur­mowy.


Widząc, że mu się przy­glą­dam, posłał mi cięż­kie spoj­rze­nie. Chcesz w dziób? – prze­czy­ta­łem w jego wzroku. W życiu, odpo­wie­dzia­łem w myślach.
Nie wia­domo, dla­czego byłem pewien, że pogróżka malu­jąca się na twa­rzy
Jake’a to jego zwy­czajna, zupeł­nie nie­groźna mina.


Zsu­ną­łem ze spo­co­nego czoła hełm i rozej­rza­łem się, nieco
zdez­o­rien­to­wany. Kra­jo­braz był nowy i zara­zem znany. Nie­wy­so­kie wzgó­rza,
pła­skie jak pier­siówka, cią­gnęły się aż po hory­zont. Jak okiem się­gnąć
pokry­wały je wysu­szone badyle. W nie­mra­wych podmu­chach wia­tru ten ocean
chasz­czy trzesz­czał jak stara łajba, wypę­dzona na morze o jeden raz za
dużo. Nad nim wisiała szmata chmur, cięż­kie kłęby nasiąk­nięte desz­czem.


Przy­znaję, gdy­bym był skłon­nym do unie­sień poetą, oko­lica zro­bi­łaby na
mnie ponure wra­że­nie. Ja jed­nak mam naturę prak­tyczną, więc tylko
roz­glą­da­łem się czuj­nie. Coś się nie zga­dzało, choć prze­cież zga­dzało
się wszystko. Łopiany, trawy się­ga­jące do pasa, kar­ło­wate jarzę­biny z czer­wo­nymi kiściami, teren ofe­ru­jący mało dobrych kry­jó­wek i nie­wiele
natu­ral­nego jedze­nia. Zna­łem to wszystko, naprawdę dobrze zna­łem.


Wyn­fred, zwró­ci­łem się sam do sie­bie, co ci się roi w gło­wie? Sku­pi­łem
się, wytę­ży­łem pamięć. Prze­cież byłeś tu wczo­raj i przedwczo­raj, na tych
pła­skich pagór­kach zaro­śnię­tych szar­ła­tem. Przedwczo­raj dostrze­głeś w oddali mia­sto, wczo­raj Jake dostał, ale nie­groź­nie. Pamię­tasz? Jasne,
odpo­wie­dzia­łem sam sobie i dzi­waczne wra­że­nie obco­ści,
naj­praw­do­po­dob­niej efekt odwod­nie­nia, raz na zawsze znik­nęło.


Przy­po­mnia­łem sobie, o czym roz­ma­wia­li­śmy wcze­śniej. Za moimi ple­cami
roz­po­ście­rała się dolina, w któ­rej z god­no­ścią spo­czy­wał trup roz­le­głej
metro­po­lii. Na jego skraju znaj­do­wał się ogromny budy­nek o zna­jo­mym
kształ­cie. Super­mar­ket z oddali wyda­wał się nie­na­ru­szony.


— Musimy iść — kon­ty­nu­owa­łem — musimy dotrzeć tam przed zmro­kiem.


Jake się nie ode­zwał.


— Musimy tam iść — powtó­rzy­łem.


— Nie musimy.


— Coś tam się znaj­dzie, zoba­czysz.


— Nic się nie znaj­dzie.


Jego opty­mizm bywał iry­tu­jący.


— Tutaj nic nie tra­fimy, tam nato­miast…


— W mie­ście nas zała­twią.


Wes­tchną­łem.


— No cóż — powie­dzia­łem powoli — jeśli chcesz spę­dzić kolejną noc pod
tym pięk­nym nie­bem…


— Na razie jakoś idzie.


— Szło, do wczo­raj. Od wczo­raj nie idzie. Rusz się.


— Sam się rusz.


Od dawna tak wła­śnie wyglą­dały nasze roz­mowy.


Umil­kłem, obser­wo­wa­łem oko­licę. Znaj­do­wa­li­śmy się w poło­wie roz­le­głego
pagórka, w kiep­skim, odsło­nię­tym tere­nie.


— Damy radę tutaj — powie­dział Jake z naci­skiem.


— Nie damy — wpa­dłem w jego ton. — Zresztą nie wie­rzę, że tego nie
czu­jesz. Jeśli jesteś żywy i widzisz przed sobą super­mar­ket, musisz to
czuć.


— Co?


Zer­k­ną­łem na niego jak kłu­sow­nik roz­sta­wia­jący wnyki.


— Impuls. Pra­gnie­nie pozna­nia. Instynk­towną chęć zba­da­nia nie­zna­nego.
Jeśli widzisz mia­sto, musisz chcieć tam…


Nagle usły­sza­łem coś za ple­cami.


Upa­dłem na zie­mię, na brzuch. Odwró­ci­łem się. Zła­pa­łem broń i przy­su­ną­łem do oka wizjer lunety. Trawy w oddali poru­szały się mia­rowo,
widzia­łem je na prze­cię­ciu linii celow­ni­czych. Zaro­śla, niskie krzewy,
szczyt wzgó­rza. I jesz­cze…


Uspo­ko­iłem oddech, liczy­łem ude­rze­nia serca. Potem dwa razy pocią­gną­łem
za spust.


Jake opadł na brzuch i przy­czoł­gał się do mnie. Led­wie zna­lazł się obok,
zło­żył się do strzału.


— Tra­fi­łem! — syk­ną­łem, nagle zły jak osa.


— Gówno tra­fi­łeś, Wyn­fred!


Popra­wił, a ja liczy­łem, jeden po dru­gim, wystrze­li­wane naboje.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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